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4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki

Bóg i OjczyznaS
W  jedności siła!

Dyktatura.
W  ogonie Europy.

Przed niedawnym czadem m ieliśm y  

w Europie kilka rodzajów dyktatury. 

O to państw a, które tę form ę rzędów  po

siadały: W łochy, H iszpanja, Rosja, W ę

gry, Litwa, G recja i (w  ostatnich m iesią

cach) Jugosławja. W  niektórych krajach  

dyktaturę już zlikw idow ano* (G recja i 

Litw a), w innych ję się łagodzi i parla

m entaryzm em uzupełnia (W łochy, H isz

panja i W ęgry), w Rosji dyktatura  

jest przedmiotem w strząsów nieustan

nych, a w  Jugosław ji w ojskow y  dyktator  

(król) zabrnęl w ślepę ulicę, z której 

szuka już w yjścia i odw rotu.

M ożna w ięc zauw ażyć w szędzie co 

fa  n  i e się dyktatury i chęć pow rotu do  

naw iązania stosunków ze zorganizow a- 

nem i siłam i politycznem i społeczeństw . 

N aw et najbardziej, udana dyktatura 

M ussolini'ego liczy się z narodem  i z nie

go czerpie sw oją siłę. N aród w łoski jest 

poinform ow any o każdem posunięciu i 

o każdym zam iarze w odza, faszystów , 

który służy nie w łasnym kaprysom i 

w łasnej w ielkości, lecz narodow i i pań

stw u. W ielkość M ussolini‘ego polega 

w łaśnie na tern, że sw oje osobiste trium 

fy usuw a w cień, a naw ierzch w ydoby 

w a zdobycze narodu i państw a. N ie m ó

w i on ciągle o „sobie“ , nie rozpisuje się 
o w łasnych „w spom nieniach", lecz w ska

zuje narodow i w łoskiem u w ielkie cele, 

budząc w nim szlachetne am bicje i za

chęcając do w ysiłków .

Jaką form ę rządów m am y dzisiaj w  ■ 
Polsce? — G dyby ktoś chciał na to  i 

pytanie odpow iedzieć, ten znalazłby się | 

w w ielkim kłopocie. Form alnie m am y  

bow iem konstytucję, parlam entaryzm  

(bez parlam entu), sam orządy (często z ko  

husarzam i), w olność prasy (z dekretem  

prasow ym , który m imo odrzucenia go  

przez Sejm  jest stosow any), niepolityku- 

jących w ojskow ych (odw iedziny ofice

rów w Sejm ie) itd.

Są to objaw y, które się nie m ieszczą  

w  żadnym  system ie. M ów i się też, że m a

m y w Polsce od przeszło 3 lat „rządy J. 

Piłsudskiego", chociaż — w edług kon 

stytucji —  tw órcą rządów jest Prezydent 

Rzeczypospolitej. Cała przecież w alka  

toczyła się rzekom o o to, ażeby przywró-

cić Prezydentow i prawo tw orzenia rzą

dów w edług w łasnego jego upodobania, 

a odebrać je Sejm ow i.

Sanacja tw ierdzi dzisiaj, że ona zdo

była niepodległość dla Polski. Są to  

oczyw iście przechw ałki, św iadczące o  

w ielkiej zarozum iałości. N ie chcem y z 

tem i tw ierdzeniam i polem izow ać. W y

starczy przypom nieć, że na traktacie  

w ersalskim  są podpisy D m ow skiego  

i Paderew skiego, a nie ,,pierw 

szej brygady".

Praw dą jednak jest inne zw ycięstw o. 

Sanacja nie zdobyła w praw dzie niepod
ległości dla Polski, lecz trzeba przyznać, 

że zdobyła... niepodległą Polskę. Jest to  

dzisiaj fakt: w skrzeszona w ysiłkam i ca

łego narodu Polska dostała się w ostat

nich latach w  ręce... sanacji.

Czy cała Polska? —  . N ie! — ' Czy  
cały naród? — N ie! — W rękach sa
nacji jest tylko w ładza. A le w ia
dom a rzecz, że ludzie się zm ieniają, 
chociaż zw ykle zm ieniać się nie chcą. 
D ziś są u steru w ładzy ci, jutro inni. 
Taka jest kolej losów . N aw et dykta- 
torow ie się zm ieniają i m ijają.

Prędzej czy później przem inie też 
sanacja. Zostanie jednak państw o, 
zostanie instytucja w ładzy. Zostanie 
przedew szystkiem naród, który daje 
oparcie różnym prądom ,, albo im go  
odm aw ia i do odejścia naw ołuje.

Sanacja chce się um ocnić na zdo
bytych pozycjach, lecz te pozycje kur
czą się coraz bardziej, poniew aż w  
społeczeństwie nikną szeregi jej zw o
lenników . Form alna dyktatura, któ 
rej niektórzy pożądają, m oże chw ilo
w o pow strzym ać proces rozsypyw ania  
się w yznaw ców „idei pom ajow ej“ , ale  
tylko ... chw ilowo. N a kilka tygodni, 
na kilka m iesięcy.

Rozw ój stosunków w Europie idzie

Zagadkowe morderstwo.
Skrytobójczy strzał z rewolweru.

Toruń, 11. 11.
W poniedziałek 11 hm . w nocy  

na szosie O rzechów ko— Sieraków (w  
pow . w ąbrzeskim ) zam ordowany zo
stał rolnik z O rzechówka A lojzy K a
pusta, do którego strzelono z rew ol-

Napad bandytów na pociąg
towarowy. —  Zuchwalstwo ciemnych elementów wzrasta.

W ilno, 11. 11.
W nocy z 9 na 10 bm . dokonano  

śm iałego napadu na pociąg tow arow y 
w rejonie stacji Porubanek. N iew y- 
kiyci dotychczas bandyci napadli na  
konduktora pociągu M arcinkiew icza, 
którego w yrzucili na tor kolejow y, sa
m i zaś usiłow ali w yłam ać drzw i w  
dw óch w agonach. N a krzyk M arcin
kiew icza zbiegli się pozostali konduk 
torzy, którzy usiłow ali schw ytać na-

Niefortunny „wystąp" 
Kadena-BandrowsKiego w Poznaniu.

Dzielnica zachodnia obejdzie się bez niemoralnych „wykła
dów".

Poznań, 12. 11. Tel. w ł.

W czoraj na sali D om u A kadem ic
kiego w Poznaniu literat sanacyjny  
K aden - Bandrow ski zam ierzał w ygło
sić odczyt p. t. „W alka o now ą kobie
tę".

G dy zaczął w ygłaszać sw ą „prfelek  
cję", obecna na sali m łodzież akade
m icka, oburzona na treść przem ów ie-

Pobożne życzenia grupki monarchistów.
W arszaw a, 10. 11. Tel. w ł.
W czoraj w ieczorem pojaw ił się do

datek nadzw yczajny „G łosu M onar
chisty", kolportow any publicznie na  
ulicach stolicy, zaw ierający „List o- 
tw arty do Józefą Piłsudskiego, Pierw 
szego M arszałka Polski", podpisany 
przez zarząd głów ny „M onarchistycz- 
nej O rganizacji W szechstanow ej" —  
zakończony następującym apelem :

— „rozw iązanie Sejm u,
objęcie przez Ciebie, Panie M arszał-

Stolica ku czci Ojca świętego.
Wspaniała manifestacja katolickiej młodzieży Warszawy z 

okazji 50-lecia kapłaństwa Piusa XI.
W arszaw a, 11. 11. Tel. w ł.
Z okazji jubileuszu 50-lecia kapłaństw a  

O jca św iętego odbyła się w czoraj w stolicy, 
w gm achu Politechniki, uroczysta akade- 
m ja, w której w zięła udział w szystka m ło
dzież -katolicka stolicy ze szkół w yższych, 
średnich i pow szechnych, „Sokoła" i in
nych organizacyj.

O becni byli: kardynał Rakow ski, arcy
biskupi Teo*dorow icz i Ropp, biskup Szla
gow ski i inni dostojnicy duchow ni i św iec

cy.
U roczystość zagaił ks. K ozłow ski odczy

taniem adresu hołdow niczego, w ysłanego  
do W atvkam i- tudzież odpow iedzi od kar

jednak w kierunku odw rotnym . D yk
tatury jednostek kończą się, dyktatu
ry zrzeszeń czy grup (Rosja) znajdują  
się też w niebezpieczeństw ie, a ci, co  
chcą trw ać i rządzić, starają się pozy
skać serca narodu (W łochy i H Isz- 

panja). ...  . .
N ad tem i przeobrażeniam i pow inni 

się głęboko zastanow ić ci w szyscy, co  
chcieliby w Polsce w idzieć ... now ą  
dyktaturę.

w eru. K apusta padł trupem  na m iej
scu. Przyczyną m ordu były praw do
podobnie porachunki O sobiste. Za 
sprawcam i zbrodni, którzy zbiegli w  
stronę K owalewa, zarządzono po

ścig.

pastników , jednak ci korzystając z 
ciem nej nocy zbiegli. M arcinkiew icz  
został przez bandytów silnie poturbo
w any i odw ieziony do szpitala.

W czorajszej nocy usiłow ano doko
nać pow tórnie napadu w tym sam ym  
rejonie. Bandyci próbow ali ograbić  
dw a w agony, jednak spłoszeni przez 
konduktorów zbiegli. Podczas obła
w y pochw ycono w pobliskim lesie jed  
nego ze złoczyńców .

nia. zaczęła w ołać: „Precz z Żyda
m i!", „Precz z m asonerją!".

N ie pom ogła osobista interw encja 
rektora U niw ersytetu i K aden - Ban- 
drow ski jak niepyszny m usiał przer
w ać odczyt i opuścić salę niewątpli
w ie pod w rażeniem , że m łodzież ka
tolicka i polska w D zielnicy Zachod
niej tego rodzaju „oświecania" nie  
potrzebuje i nie ścierpi.

ku najw yższej godności Regenta Pol
ski,

przygotow anie przez rząd regencyj
ny konstytucji m onarchicznej i za
tw ierdzenie jej przez plebiscyt —

oto droga, na którą, w ierzm y, iż dla 
dobra i potęgi Państw a w ejdziesz. Pa
nie M arszałku, w jedenastą rocznicę  
odzyskania w olności dla jej w ieczyste
go utrw alenia". —

Bez kom entarzy.

dynała sekretarza stanu G asparrfego. O r
kiestra teatrów m iejskich odegrała hym n  
papieski i „Jeszcze Polska nie zginęła".

N astępnie rektor Ryniew icz w ygłosił re
ferat „K ościół a Polska", a chóry m łodzieży  
w ykonały pięknie pieśń: „Tu es Petrus".

N a zakończenie prezes Zjednoczenia Pol- 
sko-Chrześcijańskich O rganizacyj A kade
m ickich p. Tarnow ski w ygłosił przemów ie
nie, które w yw arło głębokie w rażenie i zo
stało przyjęte burzliw emi oklaskam i.

N uncjusz M armaggi złożył w języku  
francuskim podziękow anie, zam ykając uro
czystość okrzykiem na cześć Polski i jej 
katolickiej m łodzieży.

Kłopoty w rolnictwie.
W edfe opinji znaw ców rolnictw a tego

roczny zbiór ziem niaków w Polsce jest o 

10 do 15 procent w yższy niż w roku zesz

łym . — Zw łaszcza w K ongresów ce na  

w schód od W isły urodzaj na okopow e był 

bardzo dobry. Chodzi teraz tylko o to, by  

się zbiór ziemniaków nie zm arnow ał.

O becne ceny na ziem niaki, które w nie

których okolicach spadły poniżej 3 zł za  

100 kilogram ów, nie opłacają produkcji. 

Są deficytow e dla rolnictwa! Tylko w pod

m iejskich okolicach ceny są lepsze, lecą 

dla ogółu rolnictw a nie m a to w iększego  

znaczenia. Zresztą w podm iejskich okoli* 

each są w yższe także koszta robocizny

N a w yw óz ziem niaków z Polski w sta

nie surow ym nie m ożna liczyć, gdyż nie  

opłaca się. Co najw yżej Poznańskie i Po

m orze m oże zbyć część sw ojej produkcji 

do N iem iec. Pozostaw ałaby w ięc przerób

ka ziemniaków na krochmal i płatki ziem  

niaczane.)! tu jednak w idoki są kiepskie, 

D w ie w ielkie krochm alnie polskie połączy

ły się w jedno przedsiębiorstwo, ażeby so

bie naw zajem nie robić konkurencji i nie  

podbijać cen za surow e ziem niaki zakupy  

w ane na przeróbkę. O fiarow ują one po 3 

zł za 100 kilogram ów ziem niaków w ładun  

kach w agonow ych. A le ta cena jest poni

żej opłacalności dla rolnictw a! Zresztą w y

w óz krochm alu zagranicę napotyka na du

że trudności, gdyż jest silna konkurencja  

ze strony krochm alni holenderskich.

Rów nież przeróbka ziem niaków na su

szone płatki nie w iele pom oże rolnictw u, 

gdyż zbyt suszonych płatków zagranicę 

jest ograniczony, a ceny płacone przeą 

płatkarnie za ziem niaki surow e są bardzo  

niskie.

W tych w arunkach nie pozostaje rolni

kom nic innego, jak spasanie ziem niaków  

przez bydło i trzodę chlew ną. Trzeba się 

jednak liczyć z tern, iż w edle w szelkiego  

praw dopodobieństwa spow oduje to na w ios 

nę spadek cen bydła rzeźnego i św iń.

Byłaby na tę klęskę jedna rada: prze

rabiać ziem niaki na spirytus i używ ać spi

rytusu zm ieszanego z benzyną jako środka  

pędnego przy sam ochodach, m aszynach i 

t. p. zam iast używ anej dziś czystej benzy

ny. D zieje się to już w innych krajach. U  

nas, niestety, nie pom yślano p tern w czas, 

Zużyw amy w kraju w ielkie ilości benzy

ny, którą m ożnaby doskonale sprzedać za

granicą, a m arnują się w ielkie ilości ziem  

niaków z których spirytus m ógłby zastą

pić część benzyny.

Proces o szpiegostwo lotnicze.
Berlin, 11. 11.

W  trybunale Rzeszy rozpoczął się dziś 
proces przeciw ko trzem osobom , oskar

żonym o szpiegostw o lotnicze na rzecz  
obcego m ocarstw a. A kt oskarżenia zarzu  
ca podsądnym , iż w ykradali plany kon
strukcyjne budow y sam olołów berliń 
skiej stacji eksperym entalnej lotnictw a 
niem ieckiego. Rozpraw a odbyw ała się 
na w niosek prokuratora z w ykluczeniem  
jaw ności.

W Rosji panuje głód.

M oskw a, 11. 11.

Pierw szy raz w Sow ietach czaso
pism o sow ieckie „K rasnaja Zw iezda" po  
daje oficjalnie o głodzie panującym w  
Rosji sow ieckiej. M . in. w koresponden
cji z prow incji pisze: Jak organizow ać  
gospodarstwa kom unistyczne, oraa  
w m aw iać w łościanom , iż życie gospodar 
cze w Rosji sow ieckiej rozw ija się, jeże
li są m iejscow ości, w  których w ydaje się

Nie zaniedbaj zapisać się ną 
członka Czerwon. Krzyża.
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Przewrotne metody 
sekciarzy.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

(D o ko ńczenie ).

D ru g im  sp o sob em  sek c ia rzy —  to sch le 

b ian ie n am ię tn o ścio m  i u sp o k a jan ie w y rzu  
tó w  su m ien ia p rzew ro tn em i k lam liw em  

tłu m aczen iem  o b o w iązu jący ch p raw  B o ży ch  

i zag ro żo n y ch  k ar. —  A  p o n iew aż n a jp ie tw -  

szy m i zw o len n ikam i sek c ia rzy s ta ją s ię  

tacy , k tó rzy m ają c iężk o o b arczo n e su m ie 
n ia , —  i tacy , k tó rzy p o g rąży li s ię w  św ia - 

to w o ści a zan ied b a li s ię p o d w zg lg d em  re li

g ijn ym , d la tego sek c ia rze -- d la s ieb ie f 

sw y ch zw o len n ikó w  w y n ajdu ją u sp o k a ja ją , 

ce śro d k i. —  A b y n isk im  sch leb iać n am ię t

n o śc io m  —  zw y k le o b d z ie ra ją m ałżeń stw o  z  

św ię to ści sak ram en ta ln e j, a n azy w ają je  

ty lk o o b o p o ln y m k o n trak tem , k tó ry za  

w zajem n ą  zg o d ą , a lb o  d la  jak ich k o lw iek  p o -  

w o d ó w ła tw o m o żn a ro zw iązać . R o zw o d y , 

—  to zw y k le sekc ia rsk a p o n ę ta , k tó ra im  
śc iąg a zw o len n ik ó w ' i p o p leczn ik ó w . K ato 

lick a zasad a n ie ro zerw aln o śc i m ałżeń stw a  

b ard zo je st n iew y g o d n a d la s lu g n am ię t

n o śc i i w iaro ło m có w . —  D la ro zw o d u tacy  

lu d z ie , k tó ry m  z k a to licy zm u ty lk o n azw a  

i m etry k a p o zo sta ły , id ą d o sek cia rzy . S ą i 

tacy , k tó rzy  id ą d o sek c ia rzy d la u zy sk an ia  

sek  -a rsk ieg o ś lu b u w  te j m y śli, że ła tw o  

u zy ska ją ro zw ó d , g d y p o ży c ie m ałżeń sk ie  

im  s ię sp rzy k rzy . —  I tacy  tam  id ą , k tó rzy  

d y sp en sy o d p rzeszk ó d m ałżeń sk ich w  k o 

śc iele rzy m sk o -k a to lick im  u zy sk ać n ie m o 

g ą . —  I tacy tam  id ą , k tó rzy d la n a ło g o 

w y ch  w y stęp k ó w  n ie m o g ą u zy sk ać ro zg rze 

szen ia d o p ó ty , d o p ó k i zerw ać z w y stęp 

k iem  n ie ch cą  a id ą z u p o ru i n ib y n a
z ło ść K o śc io łow i. — - I id ą tam  i tacy , k tó 

ry m  c iężą p rzep isy k o śc ie ln e d o ty czące o b o  

w iązk ów  i p rak ty k re lig ijn y ch . W szy scy  

tacy tam  zn a jd ą u n iew in n ien ie i w y tłu m a 
czen ie . N aw et sk o ńczo n y ch n ied ow iark ów  i 

w ro g ów  re lig ji sek ty  p rzy jm u ją  w  sw e ło n o , 

b o im  ch o d z i o liczb ę zw o len n ikó w , a n ie  

o ich jak o ść , b o w ro g o w ie K o śc io ła są im  

n a jm ilszy m i p rzy jac ió łm i. —  A  d la w szyst 

k ich m ają śro d ek o d u rza jący i u sy p ia jący  

w p rzew ro tn e j n au ce , —  że n iem a p iek ła  

i p o tęp ien ia w ieczn eg o , że n a jg o rszy n aw et 

zb ro d n ia rz n ie d o zn a w ieczn ej k ary , b y le 
b y ty lk o w ierzy ł.

C ó ż to ich o b ch o d z i, że ca łe P ism o św . 

n a jd o b itn ie j i n a jw y raźn ie j g ło si n au k ę o  

p iek le jak c s traszn e j — , a w ieczn ie trw a ją 

ce j k arze; có ż to  ich  o b ch o d z i, że P an  Jezu s  

tę s traszn ą p raw d ę —  jak n a jw y raźn ie j i 
n a jd o b itn ie j n au cza!

P rzek ręca ją i w y ko sz law ia ją  sek c ia rze tę  
w y raźn ą n au k ę o w ieczn e j k arze w  p iek le  

n a jg łup szem i, k lam liw em i, d o w o ln em i tłu 

m aczen iam i i sam em u P an u  Jezu so w i k łam  

zad a ją . —  A  jeże li p iek ła n iem a, —  n o , to  

m o żn ab y so b ie p o zw olić n a ró żn e jaw n e  

i ta jn e n a jg o rsze w y stęp k i, b y leb y d o g o 
d z ić sw o im  zach c ian k o m . —

Jeże li p iek ła n iem a i w ieczn eg o p o tę 

p ien ia , to zb y teczn em b y b y ło p rzy jście n a  
św ia t S y n a B o żeg o , zb y teczn ą m ęk a i 

śm ierć P an a Je® u sa , b o ć n a to p rzy szed ł 

S y n B o ży i cz ło w iek iem  s ię s ta ł, ab y o d 

k u p ić lu d z i z n iew o li p iek ła i sza tan a , a  

d ać m o żn o ść lu d z io m , b y w y zw olić s ię m o 

g li z p ę t g rzech u i p o tęp ien ia , a zd o b y ć  
szczęśc ie w ie tzn e . Jeże li p iek łab y n ie b y ło , 

n iez ro zu m ia łem b y b y ło d z ie ło O d k u p ien ia .

O b łu d n ie i k łam liw ie tłu m aczą , że B ó g  

n iesk o ń czen ie d o b ry n ie m o że sk azać s ła 

b eg o s tw o rzen ia n a w ieczn ą zag ład ę — , a  

p rzem ilcza ją , że  T en że B ó g  w  sw o je j d o b ro c i 

d a je m o żn o ść zb aw ien ia s ię ty m , k tó rzy  
śro d kó w  zb aw d en ia ch cą u ży w ać i w o lę B o 

żą sp e łn iać . Z am ilczają sek c ia rze , że T en że  

B ó g  — - je s t też n iesk o ń czen ie sp raw ied liw y , 

k tć ry m u si k arać u p o rczy w ą z ło ść i n ie 

sk o ńczo n ą o b razę M ajesta tu B o żeg o  —  n ie 

sk o ń czon ą k arą , o k tó re j g rzeszn ik w ie i 
u m y śln ie n a n ią s ię n araża , k p iąc so b ie z  

w o li B o że j, z B o sk iej S p raw ied liw o śc i) —  

N ie B ó g ted y je st n ie lito ściw y m  ty ran em , 

g d y n a k arę w ieczn ą o sąd za n ieg o d z iw eg o  

i u p arteg o  g rzeszn ik a , —  lecz g rzeszn ik je st  

n a jn ieg o d z iw szy m  rew o lu c jo n is tą w o b ec B o  
g a i szy d ęrcą , a  u m y śln y m  ty ran em  d la s ie

i

i d o b itm ie m ó w i o w ieczn e j k arze w  p iek le , 

P an  Jezu s tę p raw d ę n a ju ro czy śc ie j p o tw ie r  

d za , św . A p o sto ło w ie tę n au k ę jak o  g ro źn ą  

p raw d ę n au cza ją — , lecz w b rew  te j w y 

raźn e j p raw d zie B o że j —  h o d u ro w cy  m ęd rsi 

ch cą b y ć , n iż sam  P an Jezu s i A p o sto ło w ie  

i b lu źn ie rczo tw ie rd zą , że n iem asz k ary  

w ieczn e j w  p iek le . N aw et p o g an ie w ierzy li 

i w ierzą w  w ieczn ą k arę — , a h o d u ro w cy  

w b rew w n io sk o m zd ro w eg o ro zu m u śm ią  
tw ierd z ić , że n iem a p iek ła i w ieczn e j w  

n iem  k ary .

T ak a n au k a —  to sza tań sk i p o d stęp , to  

p iek ie ln a in try ga , to o d u rza jący su m ien ie i 

u sy p ia jący je n ark o ty k .

N ie czas b ęd z ie z ło rzeczy ć i lam ento w ać  

n a p o d stęp i sza tań sk ie k łam stw o , g d y  

sek c ia rze i ich  p o p leczn icy  s ię w  p iek le zb u  

d zą ze zg u b n eg o le targ u  i sam i n a  so b ie  d o 

zn a ją p raw d y , że je st p iek ło , a p iek ło w ie 

czn e .

T ak iem i to m eto d am i d z ia ła ją sek cja rze , 

tak iem i to p o d stęp n em i śro d k am i zw o len 

n ik ó w so b ie z jed n y w ać u siłu ją . — N ie  

p ie rw si są h o d u ro w cy , k tó rzy tak iem i zg u -  

b n em i p o d stęp am i ło w ią lu d z i w  s iec i s< za- 

tań sk ie , b o m ieli o n i g o d n y ch s ieb ie p o 

p rzed n ik ó w . — U b o lew ać ty lk o  trzeb a , że  

zaw sze zn a jd u ją s ię lu d z ie g łu p i i p rze 

w ro tn i, k tó rzy id ą n a lep u rzew ro tn y ch  

n au k  sek c ia rsk ich n a w łasn ą zg u b ę —  czę 

s to ju ż n a d o czesn e n ieszczęśc ie — , a co  

g o rsza , że n araża ją s ię n a  w ieczn e p o tęp ie 

n ie . —  U b o lew ać n ad te rn trzeb a , że n asze  

sp o łeczeń stw o  n ie sk u p ia s ię d o s tan o w cze j 

o b ro n y , a p o zw ala w  P o lsce b ezk arn ie h u 

lać 4 7 sek to m , n iep o m n e n a to , że sek c ia r

s tw o je s t też szk o d n ik iem n aro d o w y m  i 

p ań stw o w y m , b o w n o si w sp o łeczeństw o  

ro z łam  i w alk i, b o p ro w ad z i d o zan ik u w ia  

ry i m o ra ln o śc i, b o n araża p ań stw o  n a  ro z 

k ład w ew n ętrzn y i zg u b n e w strząsy — -, a  

o tw ie ra b ram y w ro g om  n aro d u i p ań stw a ..

C zas ju ż , czas n a jw y ższy , ab y n asz p o l-  

sk o -k a to lick i n aró d o ck n ą ł s ie z le ta rg u  
zb y tn ie j p o b łaż liw o śc i, ab y sk u p ił s ię i 

s tw o ray ł jed en s iln y fro n t d o o b ro n y i 

w alk i p rzeciw  sek c ia rsk im  szk o dn ik o m , k tó  

rzy są n a jlep szy m i p o m o cn ik am i i aw an 

g ard ą g en era ln eg o sz tab u an ty ch ry sta , 

m asoń sk o -ży d o w sk ie j m afji n a jd og o d n ie j-  

szem  n arzęd z iem , a w ro g ó w  n aro d u i p ań -  
, - -------- - ।  s tw a sp rzy m ierzeń cem .

w  p iek le . P _ ism o św . S tareg o Z ak on u często  ■ j< s Ł o w ick i.

—■■■—— ___

b ie —  b o żąć b ęd z ie to , co  so b ie zasie je .

G d y b y p iek ła n ie b y ło , to  m o żn ab y ry zy 

k o w ać śm ia ło i p o zw alać so b ie n a n a jc ięż 

sze zb ro d n ie , b y leb y  s ię n ie w y d ały i w  k o n  

flik t n ie w p ro w ad za ły z św ieck im k o d ek 

sem  k arn y m . G d y b y m o żn a p iek ło u su n ąć , 

to u p ad iyb y w szy stk ie o ch ro n n e g ro b le , ta 

m u jące n ap ó r n am ię tn o śc i. Jeżeli p iek ła  
n iem a, —  n o , to b y m o żn a ży ć w ed le sw eg o  

w id zim isie , sch leb iać w szelk im n am ię tn o 

śc io m , —  b o ć  m im o  to w k o ń cu  d o sz ło b y s ię  

jed n ak d o szczęśliw o śc i te j sam ej, d o k tó 

re j d o ch od zą sp raw ied liw i p ręd ze j. . — A  

có żb y zb ro d n icze in d y w id ua d b a ły o to , że  

w ed le n au k i h o d u ro w có w  w  ch w ili śm ierc i 

i p o p rzek ro czen iu p ro g u w ieczn o śc i —  

su m ien ieb y d ręczy ło , że zm arn ow ało s ię  

ży c ić , że b y ło s ię n iew d zięczn ik iem  itp ., 
jeże lib y p o zo sta ła p ew n o ść , że m im o w szy 

s tk o  jed n ak  k ied y ś n astąp i szczęśliw o ść w ie  

czn a —  'd la n a jn ieg o d z iw szego  zb ro d n ia rza , 
k tó ry b ez p o k u ty z teg o zeszed ł św ia ta . — -

O , w y g b d n a to n au k a sek cia rsk a , że n ie  

m a p iek ła , w y g o d na d la zb ro d n ia rzy i n ie 

p o p raw n ych g rzeszn ik ó w  — , a le b ard zo  

p rzy g n ęb ia jąca i o b u rza jąca ty ch , k tó rzy  

B o g a k o ch a ją i m u s łu żą . Jak aż b y łab y to  

n iespraw ied liw o ść B o ża , g d y b y n iep o p ra 

w n y  g rzeszn ik i zw y ro d n ia ły zb ro d n ia^ , 

k tó ry m c n ie d b a ł o B o g a i zb aw ien ie , lecz  

k p ił so b ie aż d o j> oń ca z B o sk ie j w o li i 

sp raw ied liw o śc i, m ia ł zczasem  u zy sk ać to  

sam o szczęśc ie , jak ie o trzy m u ją sp raw ie 

d liw i i św ięc i? ! —  W y g o d n a to n au k a d la  
ty ch , k tó rzy ch cą ch o d z ić sze ro k ą d ro g ą  

teg o św iata . P o có ż w alczy ć ze z łem , p o có ż  
s ię u m artw iać , p o có ż s ię tv u d z ic , p o có ż  

k rzy ż n o sić , -- jeżeli b ez w y siłk u i o fia r, 

m im o w y stęp k v . zb ro d n i. —  b ez p o k u ty  

za ży c ia — , jed n ak k ied y ś d o n ieb a m o żn a 

b y s ię d o stać ! P o có ż s ię o b aw iać  —  tak  b ar

d zo g rzech u i n ag łe j śm ierc i b ez p o k u ty . —  

Jeże li —  n aw et w ierzący ch w  p iek ło  — , b o -  

jaźń k ary w ieczn e j n ie p o w strzy m u je n ie 

raz o d g rzech u — . có żb y o d straszyć m o g ło  

o d w y stęp k u , g d y b v p iek lą n ie b y ło ! W ia 

ry w  istn ien ie p iek ła —  szatan n a jb ard z ie j 

n ienaw id zi, b o o b aw a p rzed k arą w ieczn ą  

n a jw ięce j o d g rzech u  o d strasza. —  a g rzesz 
n ik a n a jb ard z ie j p o b u d za d o p o k u ty j n a 
p raw y .

T o też sza tan o w i n a jm ilsi są c i p o m o cn i

cy . k tó rzy g ło szą , że n iem a k ary w ieczn e j i

Tajemnica zniknięcia panny Tyblewskie]
pozostałe nadal niewyjaśniona. - W sprawę jest zamieszany

jeden z sanatorów toruńskich.
T o ru ń , 1 1 . 1 1 .

A g en c ja W sch o d n ia d o n o si:

—  „P rzed k ilk u d n iam i zag in ę ła  

n ie jak a N . T y b lew sk a . u rzęd n iczk a  

K o m ite tu F lo ty N aro d o w ej w w ieku  

la t 1 8 . Z ach o d zi p o d e jrzen ie , iż m a  

s ię tu d o czy n ien ia z h an d la rzam i ży 

w y m  to w arem . D o ch o d zen ia w to 
k u 1’ . —

(U w ag a red ak c ji: W  p o w y ż 

sze j sp raw ie d o n o szą n am  w  o sta tn iej 

ch w ili, że n ie ch o d z i tu o h an d la rzy  

ży w ym  to w arem , lecz racze j o w y p a 

d ek c iek aw eg o ro m an su . M ian o w ic ie

jed en z to ru ń sk ich  san ato ró w  (żo n a ty )  

o b d arza ł p an ien k ę T . sw o jem i w zg lę 

d am i i w te j o k o liczn o śc i n a leży szu 

k ać p rzy czy n y ta jem n iczeg o zn ik n ię 

c ia p an ien k i.

N iew iad o m o ty lk o , czy p an ien k a  

sam a z w łasn e j w o li u k ry ła s ię , czy  

też u czy n iła to p o d p rzy m u sem lu b  

p o d n am ow ą sw eg o w ie lb ic iela .

W ład ze p o licy jn e , p o w iad o m io n e o  

n ieszczęśc iu , jak ie sp o tka ło ro d z icó w  

d z iew częcia , d o ło żą n iew ątp liw ie w szy  

s tk icli s tarań , ażeb y zag in io n ą có rk ę  

o d szu k ać i o d d ać ją ro d z ico m ).

Sztuczka z „góralami" nie udała się.
Piastowcy przetrzepali indywiduom z pod ciemnej gwiazdy 

skórę.

Tyfus na Pomorzu pruskiem.

S zczec in , 1 2 . 1 1 . T el. w ł.

W  m iejsco w o ści N ó ren b erg 1 8 o só b za 

ch o ro w ało n a ty fus . W  S ta ro g ard z ie p ru 

sk im  jed n a o so b a zm arła w  szp ita lu n a ty 

fu s . P rasa tu te jsza tw ie rd z i że ep id em ję  

p rzew leczo n o  z P o m o rza p o lsk ieg o (C o je st  

o czy w iśc ie k łam stw em , b o n a P o m o rzu e- 

p id em ji ty fu su o b ecn ie n iem a. U w . red .).

Wulkan „Santa Mariau znów 
wyrzuca lawę.

N o w y  Jo rk , 1 1 . 1 1 . .

D o n o szą z G u atem ali o n o w y m  w y 

b u ch u  w u lk an u  S an ta M aria . Jak p rzy -

Z rozpaczy po śmierci męża.
Z B u d apesztu d o n o szą , iż p ew n a  

s ta ru szk a , m ąż  k tó re j n ied aw n o zm arł, 

n a cm en tarzu , n a g ro b ie m ęża , ro zp a 

liła p o tężn e o g n isk o , a g d y u zn a ła , że  

o g ień je st d o sta teczn ie s iln y sk o czy ła  

w p ło m ien ie . N ieszczęśliw a k o b ie ta  

p o n io sła śm ierć o d d o zn an y ch o p a 

rzeń .

To jest chyba jedyny wypadek.
K o w n o , 1 1 . A W .

W  ty ch liach  w ład ze  litew sk ie  zw o l

n iły  z w ięz i )a s tu d en ta A rm alisa  sk a 

zan eg o za o rg an izo w an ie w y stąp ień an 

ty p aństw o w y ch . A rm alisa  zw o ln io n o n a  

sk u tek am n estji.

p u szczają , n a w u lk an ie w y tw o rzy ł s ię  

n o w y k ra ter.

' Dzielna Polka.
K o w n o , 9 . 1 1 . ’

N ie jak a S zczep an o w iczo w a w  D u sla tach  

ch cąc sw e có rk i u czen ice g im n az ju m  p o l

sk ieg o w P o n iew ieżu , u m ieśc ić w W iln ie  

ce lem k o n ty n u o w an ia n au k i, zw ró c iła s ię  

d o w ład z litew sk ich ze sk arg ą , iż w  d o w o 

d ach o so b is ty ch có rek p o lic ja litew sk a sa 

m o w o ln ie w p isa ła im  n aro d o w o ść litew sk ą. 

S zczep an o w iczo w a d o m ag a ła s ię zm ian y w  

d o w o d ach o so b isty ch w y p isan ia n aro d o 

w o śc i p o lsk ie j. W  o d p o w ied z i n a to w ład ze  

litew sk ie u k ara ły  ją g rzy w n ą w  

5 0 0 litó w .

Wjechał rowerem do
G d ań sk , 1 0 . 1 1 . T el. w ł.

W L aszk o w sk ie j K ęp ie  

1 9 -le tn i E rw in S ellk e n a ro w erze d o  

T y g en h o ffu i n ie w raca ł. W szczę te  

n a sk u tek teg o p o d w u d n iach  d o ch o 

d zen ia p rzy czy n iły s ię d o s tw ierd ze 

n ia , że m ło d z ien iec jad ąc p o tam ie w 

d ro d ze p o w ro tn e j p o ślizg n ą ł s ię i w je 

ch a ł d o k an ału , w  k tó ry m  zw ło k i jeg o  

zn a lezio n o .

Katastrofa na dworcu.
B erlin , 1 0 . 1 1 4

D ziś n ad ran em  zd arzy ła s ię n a d w o rcu  

k o le jow y m  w D essau k a tas tro fa k o le jo w a , 

m ian o w ic ie p o c iąg o so b o w y , n ad jeżd ża jący  

z M agd eb u rga w p ad ł n a s to jący n a to rze  
b o czn y m  p o c iąg to w aro w y . K ilk a w ag o n ów  

p o c iąg u to w aro w eg o o raz lo k o m o ty w a p o 

c iąg u o so b o w eg o zo sta ły zd ru zg o tan e . T rzy  

o so b y zg in ę ły n a m ie jscu , zaś 5 o só b o d n io 

s ło c iężk ie ran y , z ty ch jed n a zm arła w ie 

czo rem . W  g o d z in ę p o w y p ad k u m aszy n istę  

p o c iąg u  o so b o w eg o  zn a lez io n o p o w ieszo n eg o  
w

wysokości

wody.

w y jecha ł

K rak ó w , 1 1 . 1 1 . T el. w ł.

O d b y ł s ię tu w czo ra j w  

„G o n g 1 - z jazd p o słó w  P . S . L . 

s ta . O k o ło g o d z in y 1 -e j p . p . n a sa lę  

o b rad w targ n ę ła g ru p a p o d e jrzan y ch  

in d y w id u ó w , p rzeb ran y ch za g ó ra li, 

k tó ra s ta ra ła s ię u n iem o żliw ić p o sie

d zen ie i ro zb ić z jazd . W y rzu co n o ją  

en erg iczn ie n a p lac p rzed tea trem ,

tea trze

—  P ia -

g d z ie jed n ak p o w stałą b ó jk a , k tó ra  

trw ała p rzez 3 g o d z in y , d o p ó k i n ie z li

k w id o w ała je j p o lic ja .

W  m ięd zy czasie o b rad y p iasto w -  

có w  w  g m ach u  „G o n g u 1- trw ały w  d a l

szy m  c iąg u . P o p rzem ó w ien iach p o 

s łó w u ch w alo n o rezo luc je , u trzy m an e  

w  ^o n ie w y b itn ie o p o zy cy jn y m .

p o b liżu b u d k i d ró żn ik a .

Samobójstwo 19-letniej 
uczenicy.

W arszaw a, 1 0 . 1 1 . T el. w ł.

1 9 -le tn ia Jan in a-Jad w ig a C h o jn o w sk a , 

u czen ica 6 -e j k lasy , ta rg n ęła s ię n a ży c ie  

n a  ro g u u l T o w aro w ej i W ro n ie j, p o ły k a jąc  

p ięć p asty lek su b lim ato w y ch . P o g o to w ie  

p rzew io z ło m ło do c ian ą d espera tk ę w  s tan ie  

c iężk im  d o szp ita la D ziec ią tk a Jezu s , g d z ie  
zm arła .

J. I, Kraszewski.

Powrót do gniazda. 10
(Ciąg dalszy).

B ó g  z n im i —  p rzerw ał g o sp o d arz  

—  n ie m am y s ię co fraso w ać , n iech ja 

d ą  zd ro w i; m ó w iłem  o te rn , ab y  s ię m o -  

ją zn ajo m o śc ią s tro ju p o ch w alić .

F ry d a sp o g ląd ała to n a o jca, to n a  

w o jew o d z ica, k tó reg o p rzy p o m n ien ie  

k ra ju w id o czn ie ch m u rn y m  u czy n iło .

T ak  p rzesz ła w p ręd ce w ieczerza  i g d y  

o d s to łu k o b ie ty w sta ły , a H an s tro ch ę  

p rzy  k u flu  p o zo stał, za trzy m ał s ię w o je 

w o d zie tak że , ch o ć g o o czy F ry d y w a 

b iły . D o p ie ro p o ch w ili, w id ząc m ilczą 

cy m  H an sa i zab ie rającą s ię k u  n iem u  

n a zw y k łą w ieczo rn ą p o g ad an k ę c io c ię  

G ertru d ę , p o d n ió sł s ię Jan u sz i zw o ln a  

k u  d rzw iom  p o su n ą ł. S ta ły  o n e  o tw o rem  

d o d ru g iej k o m n aty , p o  k tó re j d z iew czę  

n iesp o k o jn em i ch o d z iło k ro k am i.

C io c i L en y n ie b y ło d aw n o . Z n aleź li 

s ię w ięc tak  jak sam i, n a  co an i o jc iec , 

an i d ru g a  z c io tek  n ie zd aw ali s ię zw ra 

cać u w ag i. M o że też sąd z ili, iż L en a b y 

ła z n iem i. O g ląd a jąc s ię b o jaź liw ie  d o 

k o ła , Jan u sz p o śp ieszy ł k u d z iew częc iu , 

k tó re s tan ę ło , p a trząc n ań d łu g o ja sn e-  

m i o czy m a n ieb iesk iem i.

—  N iep raw d aż —  szep n ę ło —  ja to  

czu ję , w y p ew n ie o w y jeźd zie m y ślic ie?  

W am  d aw n o tę sk n o d o k ra ju p o w ra 
cać .

tnep ó j b tuzBójuiz

—  G d y b y m  i ro zk az o jca m u siał  

sp e łn ić —  o d ezw ał s ię —  n ie p o zo stan ę  

tam  d łu g o . P o c iąg n ie  m n ie W itten b erg a  

k u so b ie n azad ... i sk rzy de ł p o ży czy w 

szy , p o w ró cę tu .

D ziew czę g łó w k ą p o strząsło .

—  O , w ątp ię —  rzek ło o ! b o ję s ię ... 

tam w as  

n ic ...

Jan u sz

—  T ak

Z arum ien iła s ię zn o w u lilijk a i sp u 

śc iła o czy .

—  M atk a! o jc iec! d o m , ro d z ina! z ie 

m ia , p o w ietrze , m o w a!! a w szy stk o to  

d ro g ie .

—  C zy taliście b ib lję? —  zap y tał w o 

jew o d z ie .

—  C o d zień ją czy tu ję  

F ry d a .

—  W  n ie jb y śc ie p o w in n i zn a leźć o d 

p o w ied ź .

—  A  w  w aszy ch u stach je j n iem a?

—  B o d z iś , ja n ie m am  p raw a je sz 

cze d ać te j o d p o w ied zi —  o d ezw ał s ię  

w o jew o d z ie —  jam  n ie sw ó j!

—  I n a o d p o w ied ź czek ać k ażec ie , 

p ó k i c io c ia G ertru d a d ru g ieg o n ie zn a j

d z ie m ęża? —  u śm iech a jąc s ię sm u tn ie  

o d ezw ała s ię F ry d a ,

N ic n ie o d p o w iad ając n a to , Jan u sz  

o b e jrzał s ię szy b ko ; w  izb ie n ie b y ło n i

k o g o , z d ru g ie j d o ch o d z iły g ło sy c ich e j 

ro zm o w y  c io c i G ertru d y , b aw iącej H en -  

n ich en a p lo tk am i m ie jsk iem i. Jan u sz  

abiiżył się i wyciągnąć rękę żebrząc-.

ty le w ęałó w trzy m a... tu —

sp o jrza ł n a n ię .. 

sad z ic ie? —  sp y ta ł.

rzek ła

N a tę d ło ń  m ęsk ą , zw o ln a p ad ła  b ia 

ła , m aleń k a , d rżąca ręk a d z iew częcia i 

p rzy lg n ę ła d o n ie j, p rzy ro sła . Jan u sz  

zw o ln a p o ch y lił s ię k u n ie j, p rzy ło ży ł 

u sta  i p ieczęć g o rącą p o ło ży ł. U czu w szy  

ją  F ry d a w y rw ała m u  d ło ń  i p o śp ieszy 

ła tw arz o słan ia jąc k u o k n u . N ie m ó 
w ili n ic ...

N a k o m in ie d o g asał o g ień , p o k tó 

ry m  k arm azy n o w y żar ty lk o  ju ż zo stał, 

c iem n o p ło n ę ły św iece w  lich tarzach , u  

o k ien b y ł m ro k szary . S tan ę li sp arc i o  

n ie , tw arzą d o k o m n aty , b lisk o s ieb ie , 

z trw o gą sp o g ląd a jąc k u  d rzw d o m ... b o  

rączk a F ry d y zn o w u u k rad k iem  sp o 

czę ła w  d ło n i w o jew od z ica.

— - N ie lęk aj s ię —  m ó w ił p ó łg ło sem , 

co raz s ię o ży w ia jąc , Jan u sz —  ja m am  

se rce co n ie zap o m in a... a p ięk n e j F ry 

d y k tó żb y m ó g ł zapo m n ieć? Ja to b y m  

w ięcej d a lek o lęk ać s ię m ia ł p raw o , je 

że li zabaw ię d łu że j...

—  K o b ie ta p am ię ta —  c ich o rzek ło  

d z iew czę —  b o o n a m a jed n o w  m y śli. 

A  jak że s ię n ie trw o ży ć? S ąd z ic ież , że  

ja n ie zn am  co n as d z ie li, że n ie w iem  

jak  d a lek o  z P o lsk i d o  N iem iec  i o d sy 

n a w o jew o d y d o có rk i z ło tn ik a...? S łu 

ch am , u czy łam s ię , d o w iad y w ałam o  

w as. T am  in n y św ia t, o b y czaj, lu d z ie . 

T u ta j zac ie ra s ię w am  ry só w  w ie le , tu  

zap o m in ac ie n iep o d o b ień stw a , lecz g d y  

p o w ró cic ie tam !...

S p u ściła g ło w ę n a  p ie rs i.

—  L ecz p o co w racać tam  m acie? A!
nie! nie — poprawiła się sama — jakjL

k o ch am  o jca ... i w y , w y tak że o jca i  

m atk ę m acie ... n ie ch cę w as czy n ić n ie 

p o słu szn y m , n i ściąg ać n a  g ło w ę w aszę . 

p rzek leń stw a . W ró ćc ie tam ... a le s tam 

tąd w racajc ie d o m n ie ... ja czek ać w as  

b ęd ę ... c ie rp liw ie!

—  A  ja n iec ierp liw ie w y rw ę s ię , b y  

tu p rzy by ć .

M ó w ił i zn ać w sp o m n ien ie d o m u  

p ad ło m u k am ien iem  n a p ie rsi a k ła 

m ać n ie ch cia ł i zaręczy ć n ie m ó g ł za  

p rzy szło ść .

S am  o n czu ł, iż to , o czem  m arzy li, 

b y ło p raw ie n iep o d o b ień stw em ...

D u m a p ań sk ieg o d o m u , ch o ćb y u -  

sz lach co n eg o b o g acza o d ep ch n ąć m u -  

s ia ła ze w zg ard ą . T u n ien aw iść ro d o w a  

d o  N iem ca zw ięk sza ła je szcze tru d n o ść , 

tu  ró żn ica w iary s taw ała s ię n iep rze ła-  

m an ą zap o rą .

H an s H en n ich en i jeg o có rk a n a le 

że li d o n o w eg o p ro tes tan ck ieg o k o 
śc io ła .

S am  o n p o w raca ł d o  d o m u u p o jo n y  

szałem  n au k i n o w ej, k tó re j w id z ia ł ty l

k o  b lask i, n ie  ch cąc i n ie  m o g ąc w id z ieć  

c ien ió w .

Jeszcze raz n ió sł d o u st b ia łą ręk ę  

F ry d y , g d y  zb liża jące s ię g ło sy  zw iasto 

w ały p o w ró t o jca i c io c i G ertru d y . 

D ziew czę szy b k o u stąp iło k u śro d k ow i 

k o m n aty . Jan u sz z ło ży w szy ręce n a  

p ie rsi u  o k n a p o zo sta ł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Marszalek Trąmpczyński o umowie 
likwidacyjnej.

M arszałek T rąm pczyński, zapytany, jak  
ocenia um ow ę likw idacyjną rządu polsk ie 
go z rządem niem ieckim , odpow iedział:

„W tern , co podała prasa, należy roz
różnić dw ie grupy zobow iązań . Pierw sza z  
nich odnosi się do w zajem nych koncesyj 
natury pieniężnej. W praw dzie pretensje poi 
sk ie były od początku obliczone bardzo  
skrom nie i uległy już kilkakro tnym reduk  
cjom , gdy z drugiej strony N iem cy w yśru 
bow ali niesłychanie sw oje żądania, że  
w spom nę ty lko o sum ie 400 m iljonów , po 
chodzącej z rzekom o niedostatecznego osza  
cow ania m ajątków zlikw idow anych: rząd 
niem iecki chce szacunki dociągnąć do obec  
nych cen ziem i, podczas gdy oszacow anie  
odbyw ało się w czasie, gdy ziem ia była 
znaczn ie tańsza. M im o tych zastrzeżeń uw a  
żam , że należało jakoś raz skończyć tę  
spraw ę Ż e jednak z naszej strony w szel
kie tego rodzaju tranzakcje są przeprow a
dzane dziw nie lekkom yśln ie i z krzyw dą  
dla skarbu , na to dow odów dostarczają  
nam  w ostatn ich czasach tak ie spraw y, jak  
zam ierzone kupno przez „Polm in “ przed 
sięb iorstw a „G azów W schodnich* 4 albo  
głośna spraw a „C entury 1*, a przedew szy- 
stk iem  spraw a C horzow a.

„Z upełn ie ina 'czej należy trak tow ać dru  
gą grupę koncesyj, dotyczącą m ajątków  
niem ieckich i w łości ren tow ych K om isji 
K olonizacyjnej. N ie jestem  w rogiem N iem 
ców , ani przeciw nikiem układów z nim i. 
Jednakże trzeba pam iętać zaw sze o tern , 
że N iem cy nie ty lko nie zrzekli się dąże
nia do zm iany sw ych granic w schodnich , 
ale że cała ich polityka w  stosunku do Pol 
sk i do tego celu zm ierza, za pom ocą w zm ac 
niania elem entu niem ieckiego w naszych  
zachodnich w ojew ództw ach. W tych w a
runkach nie w olno nam  godzić się na tak ie  
rzeczy , któreby w jak iejkolw iek m ierze  
m ogły upozorow ać dążenia niem ieckie i do  
pom óc do ich realizacji. W ym ienione spra
w y likw idacji m ienia niem ieckiego i akcji 
K om isji K olonizacyjnej nie są rów norzęd 
ne. W  pierw szym  w ypadku idzie o w ielk ie  
m ajątk i, i o 30 objektów m iejsk ich . N ie  
w chodząc w szczegóły , uw ażam , że spraw a  
ta jest politycznie m niej w ażna. M iędzy in . 
choćby i dlatego że m ajątk i te podpadają  
pod działan ie polsk iego praw a agrarnego.

„Spraw ą najw ażniejszą, nie podlegającą  
w ogółe dyskusji, pow inna być dla Polsk i 
spraw a t zw . w łości ren tow ych. Jest to

Karol Marszalk i tow. przed sądem 
okręgowym warszawskim. - Rozbieżne zeznania świadków. -

Przed wyrokiem.
W arszaw a, 10. 11. T el. w ł.
M a się już ku końcow i spraw a M ar 

szalka i M iklaszew skiego, w spółw ła 
ścicieli i szefów to ruńskiej firm y, któ 
ra zaopatryw ała m arynarkę w ojenną  
w środki do w alki podw odnej, oskar
żonych o łapow nictw o i św iadom e za
opatryw anie m arynarki w ojennej w  
m aterjały do w alki podw odnej niezdat 
ne do użytku .

Z eznania św iadków , zarów no, jak  
orzeczenia licznych biegłych są, roz
bieżne.

Jedni tw ierdzą, że m aterjały dostar 
czane przez firm ę .,M arszałek i Ska“ 
w  przew ażnej części były w ykonane so

KRONIKA.
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K A L E N D A R Z .

Środa 13 listopada 1929 r .
Stanisław a K ostk i.

C zw artek 14 listopada: 
Józefa E l ż b i e t y .

WIADOMOŚCI POTOCZNE

( • } Ś w i ę t o o d z y s k a n i a N i e p o d l e g ł o ś c i  
P o l s k i obchodzono w W ąbrzeźnie bardzo  
uroczyście. O dbył się pochód i uroczysta 
akadem ja. Szczegółow e spraw ozdanie um ie 
ścim y w następnym  num erze.

0  A b o n e n t o m  d o  w i a d o m o ś c i !  S z a 

now nym naszym abonentom podaje- 
m y do łaskaw ej w iadom ości, iż re- | 

dzieło osław ionej K om isji K olonizacyjnej, 
które m iało odebrać naszym ziem iom za
chodnim  ich charakter polsk i, a tem sam em  
raz na zaw sze je zgerm anizow ać. W  r. 1919  
przybyła do m nie, jako do m arsz. Sejm u 
U staw odaw czego, deputacja N iem ców w iel
kopolsk ich . O św iadczyłem im , że N iem cy  
w Polsce będą posiadali pełn ię sw obód oby  
w atelskich , poszanow anie języka i kultury . 
Jednego ty lko odrodzone Państw o Polsk ie  
nie m oże to lerow ać, a m ianow icie pom nika  
działalności K om isji K olonizacyjnej. T en  
rezultat bezw zględnej w alki rządu pruskie
go z narodem polskim nie m oże trw ać w  
w olnej Polsce i m usi być zlikw idow any. Z a  
pew ne przykre jest w kraczanie w praw a  
nabyte osób pryw atnych, y danym  w ypad 
ku potom ków kolonistów . T rzeba jednak  
pam iętać, że koloniści ci nie byli zw ykły 
m i ro ln ikam i, poszukującym i ziem i i pra 
cy , ale żołn ierzam i państw a pruskiego , idą  
cym i na w schód, celem w ytępienia polsko 
ści. Ż ołnierz ponosi konsekw encję w ojny, 
na to niem a żadnej rady . Pod w zględem  
etycznym  jesteśm y w ięc w porządku. Je
żeli isto tn ie praw dą jest, że rząd zrezyg 
now ał z w ykupu w ieści ren tow ych, to sta 
ło się źle, poniew aż w ten sposób sam i po  
m agam y rew izjonistycznej polityce niem iec  
kiej. Praw o rządu polsk iego do odkupu  
w łości ren tow ych nie jest w cale w ynikiem  
trak tatu w ersalsk iego . Praw o to przeszło  
na rząd polsk i w drodze spadku po rządzie  
pruskim , który ze w zględów politycznych  
zastrzegł był sobie praw o w ykupu osad ko- 
lon izacyjnych, aby do nich nigdy nie do 
puścić żyw iołu polsk iego* 4.

„C zy Pan M arszałek jest tego zdania, 
że układ , o którym  m ów im y, podlega raty 
fikacja Sejm u  ?“

„B ezw zględnie. U kład tak i m usiałby być  
ratyfikow any. W  przeciw nym razie będzie  
to jedynie zobow iązanie dzisiejszego rzą
du, a nie państw a polsk iego . M usim y to  
N iem com  z całą lo jalności, ale też i zupeł
nie w yraźnie ośw iadczyć.

„N ajgorszą stroną toczących się obecnie  
polityczno-handlow ych układów z N iem ca
m i jest um ow a w spraw ie osiedlania się  
N iem ców , m ianow icie, o ile nie w yklucza  
naszych trzech w ojew ództw zachodnich z 
praw a osiedlania się. T raktat handlow y, 
połączony z tą um ow ą, pow inien być przez  
każdego m yślącego Polaka bezw zględnie  
odrzucony**. (S)

łidn ie, drudzy —  że nie nadaw ały się 
do użytku . R ów nież rozm aicie zezna 
w ano o kw estji pobierania przez B ar
toszew icza łapów ek. Przez w ładze  
w ięzienne w płynął do sądu m aterjał 
przekazany przez B artoszew icza, a rze  
kom o m ający św iadczyć o tern , iż prze  
kazyw ane przez M arszałka na jego  
konto pieniądze były niczem innem , 
jak sp łaceniem przezeń długu, jak i 
M arszałek w zględem B artoszew icza  
daw niej zaciągnął.

Po zeznaniach biegłych nastąp iły  
przem ów ienia stron . W yroku należy  
oczekiw ać za parę dni.

dakcja nasza jeet czynną od 8-m ej 
rano do 6-tej w ieczorem  bez przerw y.

0  P o g r z e b  ś p , S t e f a n a  P i s z c z ą . P o -  
Pogrzeb śp . Stefana Piszczą odbył się  
przy w ielk im udziale znajom ych i 
przyjació ł zm arłego . K ondukt żałob 
ny prow adził, jako też pogrzebow ą  
m szę św . odpraw ił ks proboszcz Z a- 
kryś. Pienia żałobne w kościele nad  
grobem i po drodze w ykonał bardzo*  
udatn ie chór „L utn i** . Poza tern na  
m iejsce w iecznego odpoczynku odpro 
w adzili zm arłego bracia strzelcy i so 
koli. D w odem sym patji, jaką się cie
szył zm arły , była w ielka ilość w ień 
ców . R . i. p.

0  K i n o  „ S ł o ń c e 1 4 . W  środę i czw artek  
w yśw ietla kino „S łońce* 4 film o w ielk iej 
w artości historycznej, oparty o krw aw ą epo  
peję napoleońską p. t. „G oniec N apoleona* 4. 
N a okranie rozegrają się bitw y genjusza  

w ojen N apoleona, które sw ym  pochodem  po  
E uropie dały jej podw aliny pod dzisiejszą  
jej budow ę. Przed oczym a w idza przesuną  
się dzieje najw iększych kataklizm ów histo  
rycznych, przepełn ione artyzm em  i udatno-  
ścią oddania. Jako drugi program  w yśw iet 
la się w spaniały film  „C órka w odza* 4.

W  środę i czw artek będzie się w kin ie  
„S łońce** rozdaw ać bezpłatn ie portfele re
klam ow e A m erykańskiej L inji O krętow ej 
„U nited States L ines**.

0  Z m i a n a  w ł a s n o ś c i . N ieruchom ość po 
łożoną przy ulicy Jadw igi należącą dotąd  
do p. D alm ana nabył w drodze kupna na  

w łasność ks. proboszcz Z akryś. N ow onabyw  
cy „Szczęść B oże** red .

0  Z e b r a n i e  Z . O . K . Z . W  ubiegły  
piątek dnia 8. bm . odbyło  ~się w  hotelu  
„Pod orłem ** o godz. 8-m ej w ieczorem  
zebranie Z w iązku O brony K resów Z a
chodnich . Z ebraniu przew odniczył p. 
burm istrz Schw artz, poczem zdaw ał 
spraw ozdanie sekretarz K oła p. prof. 
B rzostow icz. Poniew aż Z w iązek O bro 
ny K resów Z achodnich dotychczas nie  
zajął stanow iska w spraw ie układów  
z N iem cam i, dotyczącem i likw idacji 
m ienia niem ieckiego na ziem iach za
chodnich i t. p. zebrani uchw alili w y 
słać do okręgow ego Z . O . K . Z . poniż
szą rezolucję:

D o Z arządu O kręgow ego Z w iązku  
O brony K resów  Z achodnich

w T oruniu.
„Z ebrani w  dniu 8 listopada 1929 r. 

członkow ie K oła Z . O . K . Z . w W ą 
brzeźnie, apelu ją do w ładz okręgo 
w ych Z O . K . Z . o w szczęcie jak naj
rychlejszej przeciw akcji w zw iązku z 
rokow aniam i polsko - niem ieckiem i, 
dotyczącem i zrzeczenia się przez Pol
skę upraw nień do likw idacji m ienia  
niem ieckiego i praw a pierw okupu, za
gw arantow anego Polsce trak tatem  
w ersalsk im , których to upraw nień  
rząd polsk i rzekom o m a zam iar się  
zrzec. U w ażam y, że godziłoby to dot
kliw ie w polskość Pom orza i bezpie 
czeństw o Polsk i, w obec czego fak 
tów tych przem ilczeć nie pozw olim y i 
prosim y o rychłe w ytłum aczenie sta
now iska Z . O . K . Z . w tejże spraw ie.

Z aznaczam y, że opin ja publiczna  
Pom orza jest żyw o zaniepokojona nie  
zaprzeczonem i kom unikatam i gazet o  
zaw artym z N iem cam i trak tacie, go 
dzącym w najżyw otniejsze in teresy  
naszego bytu państw ow ego.

Stając na straży naszych zachod 
nich rubieży , w nosim y uroczysty pro 
test przeciw ew . przetargow i naszych  
praw **.
K oło Z w iązku O brony K resów Z achód  

nich w W ąbrzeźnie.

0 K r a d z i e ż . Z pow ózki sto jącej w  
podw órzu hotelu ,,D w ór W ąbrzeski** , 
skradziono p. adm inistratorow i m aj. 
N ielub fu trzany koc. Z łodzieja dotąd  
nie schw ytano.

0  P o c h ó d z ł o d z i e j s k i , W . ostatn ich  
dniach poczęły się w W ąbrzeźnie rozsze
rzać kradzieże z w łam aniam i. O trzegam y  
w ięc w szystk ich , aby w ejścia do dom ów  
starannie zam ykali i w ten sposób złodzie
jom robotę choć częściow o uniem ożliw iali.

0  K r a d z i e ż , W  ubiegłą s o b o t ę , krótko  
przed godziną 7-m ą w ieczorem w targnęli 
złodzieje do m ieszkania m agr. farm . p. 
Szustów ny w celach dokonania kradzieży . 
Z atrudniona w aptece p. Szustów na na  
szczęście w eszła do sw ego pokoju , czem  
złodzieje zostali sp łoszeni. Z rabow ane przed  
m ioty zostały przez policję zw rócone po 
szkodow anej, Policja prow adzi śledztw o o  
w yniku którego czyteln ikom doniesiem y.

0  Prośba! D orocznym  zw yczajem  urzą
dza Stow arzyszenie Pań M iłosierdzia św . 
W incentego a Paulo w W ąbrzeźnie w dniu  
26 b. m . w entę —  z której czysty zysk prze  
znacza się na zakup gw iazdki dla najb ied 
niejszych . W obec tego apelujem y gorąco do  
szan . O byw atelstw a m iasta W ąbrzeźna i 
okolicy o łaskaw e poparcie pracy naszej 1 
łaskaw e nadesłan ie nam  darów bądź to w  
gotów ce, nauraljach lub fan tach na lo terji 
i do kola szczęścia. W szelkie dary prosim y  
sk ładać na ręce pp. Sigursk iej i Ź uralsk iej.

Z arząd .

0  K . S . „ P o m o r z a n k a "  —  „ P e p e g e “  6 : 1 .  
( 2 : 1 ) . Z aw ody piłkarsk ie pow yższych zespo
łów , ze w zględu na okoliczność, że oba z e 
społy są m iejscow e, w zbudziły dość znacz

ne zain teresow anie publiczności. Z aw ody  
zakończyły się W ysokiem zw ycięstw em  „Po  
m orzanki** , lecz trzeba przyznać, że m łoda  
drużyna „Pepege** nie jest pozbaw iona pew  
nych w alorów .. W ynik do przerw y 2:1 od 
pow iadał stosunkow i sił. W pierw szej po 
łow ie gry „Pepege** staw iał przeciw nikow i 
n ie ty lko dzielny opór, lecz potrafił uzy 
skać zaraz na początku gry prow adzenie. 
Po przerw ie zw yciężyła R utyna „Pom orzan . 
kl“ . Ż yczyć by sobie należało , aby m łodzi 
gracze drużyny. Pepege tem niepow odze 
niem się nie zniechęcili i pracow ali dalej, 
a z pew nością rezultaty ich nie om iną.

N a d e s ł a n e .

0  W  s p r a w ie s z k o ł y d o k s z t a ł c a j ą c e j .  
O dnośnie do notatk i zam ieszczonej w spra 
w ie posyłania uczniów rzem ieślniczych do  
szkoły dokształcającej otrzym ujem y od jed  
nego z rzem ieśln ików  sezonow ych następu 
jące pism o:

„K ierow nictw o szkoły w inno w ziąć pod  
uw agę, że sezonow i rzem ieśln icy zatrudnia
ją sw ych uczniów  na w siach , skąd posyła
nie ucznia do szkoły staje się w prost nie- 
m ożliw em . Poza tem  w  okresie m eldow ania  
uczni do szkoły , żaden rzem ieśln ik nie m o  
że przew idzieć, gdzie uczeń jego będzie  
pracow ał. Z tego pow odu form alności jak ie  
w ym agane są przez kierow nictw o szkoły  
przy udzielan iu urlopów , w ręcz utrudniają  
pracę uczniom . Przy tak im stan ie rzeczy , 
rzem ieśln ik sezonow y z ucznia niem a żad 
nych korzyści a ten ostatn i niem a m ożności 
racjonaln ie w yuczyć się sw ego zaw odu**.

Pow yższy zarys treści przesłanego nam  
pism a um ieszczam y z obow iązku dzienni
karsk iego , jednakow oż zaznaczam y pp. rze
m ieśln ikom , iż kierow nictw o szkoły do 
kształcającej na tak uregulow ane stosunki 
niem a w pływ u gdyż regulu je je ustaw a. O  
ile w ięc przepisy dotyczące szkoły dokształ 
cającej rzeczyw iście kolidują z żyw otnem i 
in teresam i rzem iosła, w ięc należałoby za  
pośrednictw em Izby R zem ieśln iczej zabie
gać o zm ianę takow ych.

Prokurator pozwolił udusić 
kobietę.

D o jak niesłychanego zdziczenia  
doszły obyczaje w R osji sow ieckiej, 
św iadczyć m oże fak t, notow any nie  
daw no w „K rasnej G azecie**:

C złonkow ie pew nej rodziny , zam ie
szkałej w e w schodniej Syberji, zw ró 
cili się do prokuratora sądu m iejsco 
w ego z prośbą o zezw olenie na udu 
szenie ich cio tk i z pow odu jej staro 
ści i niezdolności do pracy . Prokura 
to r przychylił się do * prośby peten 
tów .

Premja na mąkę.
W b r e w in form acjom pism s p e c j a l 

nych, jakoby prem ja w yw ozow a na m ą
kę podniesiona być m iała do 10 zł„ z m i«  
rodajnego źródła dow iadujem y się, ż e  
prem ja ta w ynosić będzie zł. 9 od 100 kg.

Notowania kupców zbożowych 
w Toruniu

z  d n i a  1 1  l i s t o p a d a  1 9 2 8  x .

(C eny rozum ieją się za 100 kg. franco  
stacja załadow ania na Pom orzu)

Pszenica  dw orska  130  ft. 38,50— 39,50
'' Pszenica  targow a  128  ft. 37,50— 38,50

Ż yto  24,00— 25,00
Jęczm ień  dw orski 118  ft. 25.50— 26.50
Jęczm ień  targow y  24,50— 25,50
O w ies 22,00— 23,00
M ąka pszenna 65  proc. 59,00— 63,00
M ąka żytn ia 70 proc. 38,00— 39,50
O tręby pszenne  18.50— 19.50
O tręby żytn ie  16.50— 17.50
G roch W iktorja  46.00— 52.00
G roch Folgera  38.00— 40.00
G roch polny  35.00
Peluszka  30,00— 31,00
W yka  33,00-34 ,00
Ł ubin niebiesk i 17,00— 18,00
Ł ubin żółty  23,00-24 ,00
Seradela  25.00— 27.00
R zepak * * « 75.00— 76.00
R zepik letn i 68,00  — 70,00
R zepik zw ykły  60.00— 65.00
G orczyca  65.00— 70.00

Z iem niaki fabryczne franco fabryka  
19 gr 1 kg. % . 

U sposobienie m ocniejsze.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny; 
A leksander Z alew ski, 

W ąbrzeźno, Poniatow skiego 2.
Z a ogłoszenia i rek lam y nie odpow iada  

redakcja.
D ruk: D rukarnia T oruńska S . A . 

w T oruniu .

V /?  <<

Z  dnia 11 bm . o godz. 5-tn j w ieczorem  zasnęła w  
Panu  opatrzona  Sakram entam i Św iętam i nasza  najdroż 
sza  niezapom niana  m atka, siostra, teściow a  i szw agierka  

ś p . z  R z e s z k o w s k i c h

Anna Chrapowska
w 61 roku życia  o  czem  dononoszą  w  sm utku  pogrążeni 
dzieci i krew ni

E ksporta zw łok  odbędzie się  w piątek dnia 15 bm . 
godz. 9-tej rano z dom u żałoby Polna 6- 
W ąbrzeźno, K ow alew o, T oruń, G dańsk .

W ielebnem u K s. Proboszczow i Z akrysiow i, T ow . 
Śpiew u „L utn ia" za piękny śp iew , B ractw u Strzelec 
kiem u, T ow . G im n. Sokół i w szystk im , nie pom ijając 
nikogo, którzy oddali ostatn ią przysługę drogiem u  nam  
Z m arłem u ś. p.

STEFANOWI PISZCZOWI
w yrażam y na tej drodze serdeczne

BÓG ZAPŁAĆ.
RODZINA.

IIOMA- 

poszukłije posad'*.
którą  objąłby  zaraz  lub X I 
O ferty do ,G azety •  
brzeskiej** , pod nr. \.ó8

2 uczni
p o s z u k u j e  W 7 7

W. Kamiński 
m i s t r z  s t o l a r s k i

W ąbrzeźno, ul K opernika  d
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Wielebnemu Ks. Proboszczowi Zakrysiowi, Tow. Śpiewu 
„Lutnia" za piękny śpiew, Bractwu Strzeleckiemu, Tow. 
Gimn „Sokół" i wszystkim, nie pomijając nikogo, którzy 
oddali ostatnią przysługę drogiemu nam Zmarłemu śp.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S tefanow i P iszczow i
składamy na tej drodze serdeczne W. 86GFEDCBA

„B ó g za p ła ć ”
R odzina.

D R O G E R IA  C E N TR A LN A
właściciel

K A ZIM IE R Z G ŁO W A C K I
TELEFON 166 W Ą B R ZE ŹN O TELEFON 166

Poleca po cenach przystępnych:

perfumy i artykuły toaletowe, wszelkie 
przybory chirurgiczne, pokosty, lakiery, 
smary, oliwy, pendzle, benzynę i świece

U w aga: Przy zakupie towaru za 10 zł. otrzymuje każdy kupujący jeden 
los loterji tutejszego Bractwa Strzeleckiego, dający możność wygrania war

tościowych premji. W-53 §

___________________________________________________________________________

C zeladn ika
stolarskiego

poszukuje zaraz.

A nton i Lula .
Pomorska 14. W74

doszukuję posady jako

lilff iE  B B lII
m arki: „R E K O R D " - F. F. —  „K O M E TA "  

najlepsza siła światła

hurtownie i detalicznie do nabycia w składzie żelaza

F r. B a lce rsk i, R yn e k .  * _ _ _ _ _ _

R ozpow szechn ia jcie

Podaję niniejszem Szanownej Publiczności do łaskawej 
wiadomości, ie otw orzy łem  w  W ąbrzeźn ie w R ynku 26  

(domu p. Banasa)

Komunikuję uprzejmie, że otworzyłam przy ulicy 
Targowej nr. 8. (wejście z ulicy Kolejowej) 

S kład kapeluszy dam skich  
w szelk ich przyborów  do  strojów  oraz  tow ar* kró tk ich .

Skład swój zaopatrzyłam w najnowsze modele kapę- ■ 
luszy damskich, czapek wełnianych, rękawiczek i pończoch 
różnego gatunku.

W pracowni mej wykonuje się również czyszczenie 
i przefasonowywan.damskich i męskich kapeluszy filcowych 
skórzanych i słomianych.

Żurnale najnowszych mód stoją w pracowni mej do 
dyspozycji Szan. Pań. W. 83

O łaskawe poparcie prosi uprzejmie

G E D TR U D A  B U K O W S K A .

D R O S E R JE  |
P O D K  O  R  O  N  A B
polecam przeto po cenach 

kosm etyki jak; perfum y, 

pudry , w ody ko lońskie  

i kw iatow e, m ydlą toa 

le tow e, szczotki 

Ipasty do zębów .

konkurencyjnych wszelkie 
farby, lak iery , pokosty , 
środki dom ow e  jak  w osk  
do podłóg , szczotki do  

szorow ania , zam iatan ia, 

m ydła i proszki do pra- 

nia i t. d.

Będąc już znanym Szan. Publiczności przez pięcioletnią pracę w Wą
brzeźnie, zapewniam że zasadą moją będzie mieć towar pierw szo 
rzędny a obsługa takża rzetelna, fachowa i grzeczna. W48

Łucjan Leśn iew icz.

fryzjer
H aryszM iew Icz
Orzechówko poczta Ryńsk, 

W75

I^M— I U IM IW U

Lepszy umeblowany 

pokó j 
zaraz do w ynajęc ia . 

Adres wskaże Gazeta Wą
brzeska pod W76.

U dzie lam
lekcyj gry na skrzypcach

W . S te inert,
ul Kolejowa 80. W 57

K a w a le r
lat 28 ciemno-blondyn kat 
na dobrym stanowisku, 
zdrowy, o dobrej prezencji 

pozna pannę do lat 30, o 
dobrym usposobieniu. Ma
jątek pożądany lecz nie ko 
nieczny. Zglosz. tylko z fo 
tografją pod W 100 do Ga
zety Wąbrzeskiej. W 100

Tysiące
chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, nie
strawność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie et cetera, 
odzyskało zdrowie, używa
jąc zioła sławnego na cały 
świat Dr. Dietla, Profesora 
Uniwćrsytetu Jagiellońskie
go. Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej. Adres 
Liszki - Apteka. k 1776

T O W A R Y  W E Ł N IA N E  I P T ń llD A l filii I K O N F E K C JA  M Ę S K A g | 
na. PALTA. UBRANIA, SUKNiE. | a . M b d R  U  D A M S K ^D Z IĘ C IĘ C Ą  g  

! ...— .u w l K A LE S O N Y, - K O S ZU LE, ®
T O W A R Y  B A W E Ł N IA N E . I  | r e f o r m y . 9

W Ą B R Z E Ź N O [ po ń c z o c h y , - r ę k a w ic z k i , m

K olejow a 2. - Telefon 77. =  ----------- S W E TR Y . ' - jS
•' W.62 ____________ _ _____ _________ __ ______________ _____

S  JE D W A B IE . B

&ompy parowe
kaw y  w  W ąbrzeźnie  poleca  
pierw szorzędne kaw y. W. 79 

P roszę z okazji korzystać! “'W  

Właściciel W incenty  Lew andow ski 
Telefon 148. W ąbrzeźno . ul. Kolejowa

, Y . P R O S ZE K  O P B Ó LU G ŁO W Y D l A D O R O S ŁY CH , 

K O W A L S K IN A

O gładzajc ie się  

w  G azecie  
W ąbrzeskie j 
najbardziej rozpowszechnionej 

w m ieścse i oko licy .

P o p ie ra jc ie

ki 721

dla zasi an ia kotłów  

i w szelk ich innych celów .
G dansk, M iB  4, ill. 23«1  

W arszaw a, W ini. i. le i. O  

Łódź, inusiiltl 9, le i. 41-83  

P oznań, M ieea  18, tek 77-85  

K raków , O lIS lno 12, le i. 30-49  

K atow ice,ul.M n  3, ie l.2710  

Lw ów , P ofiiesk iego!, tek o  

Lublin , K pak.P P ZB ilm .56 in . 8, tek  H 2  

R ów ne, 3-80  M aja 50, tek 307  

W ilno , lag ieM  9 oi. 12, tek 0-81

ta  W  G o n ie c  N a p o le o n a
B I f h  1 2  Ł E l H i.-I* M K d /h li

I

I

Hotel Pod białym orłem
w ł. Fr. S zym ański.

Jako drugi wyświetlamy wspaniały film wschodni

W środę, dnia 13. bm. o g. 51, i 8'° w., 
i w czwartek d, 14 o godz. 815 wiecz. 
ukaże się dawno oczekiwany i zapo
wiedziany najw. film histor. Francji

„C ó rka  W o d za ”
JE R M  B E S Z E H "
Illlllllllllllllllllllllllllillllilillllllllllilllllllllllllllllllllllll 

według powieści: W. 78

A leksandra B łażejew skiego.


